
Nr. 63. Czwartek, 6 Listopada 1913 r. Rok I. , 

Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
\\< soboty z dodatkami ftustrowaneml dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. :: Na stacjach kolejowych S kop. 

Pren11111erata w lodzJ Wynosi: 
/ 

ąocznle 6 rb., p6łrocznłł B rb., kwartalnle l rb 
SO k-ep., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu JO kop. mlesleeznle. 

Zagranicą miesięcznie rb. -ł. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od. 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

W niedziele i świ~ta Administracja otwarta. od godz. 11 rano do 1 po południu. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop„ reklamy po tekście 15 kc.p., nekrologja 
15 kop., OgłoszeAia zwyczajne IO kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
J I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenle najtnnlej 

10 wyrazów. 

Kaator własnr: Warszawa, ll&rszałk:owsk:a. Bla m 16. Tel. 198-65. F"ilje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zdr.4ńiika Wola, Ksic:garnia Welooowskiego. 

TEATR POLSKI 
Cegielniana „. 63. 

Dzi4 n · , d '' „ullell liull~lDY Jutro 

Opera i operetka łódzka Dziś Cnotliwa Zuzanna"Jutco ~:·p:,~,~:· rłr!ulni~J d11rńr'' 
Konstantynowska 16. ,, cpera ,,3 -~ Uvvu 

We Wtorek, 11 Listopada 1913 r . .... .... -­.... 
(Societe des lłłstruments Anciens) 

(ee P~ris) 

--
Bacznoóc" m Patrz strona · 

o • „ ostatnia. 

DENTYSTA 

S. BETTE 
Piotrkowska 165. 

PrE~jmuje oscitbilicie. 
Stoeowanle najnowszej tschniki dentystyczM.fs 
zęby bez podniebienia, koronki złote sztuJi;ow:anie 
uszkodzonych zQbów własaych (w kolorze na­
tnralnym). W celach djapestycznych stosQwa.­
Bie prześwietlań I zdj~ó Roentgenowskic:h.. 

1172-15-1 

Dr. B. Rejt, Średnia 5, 
telefon 33·79. 

Specjalista chorób: skórne, włosó-w, weaeryczn.e, 
moezopłciowe i kosmetyka leka.raka. 

Leczooie syphilisu salvarsanem Ertieh-Hata .f.a!" i 914 (wśródtyt 
nie). Leczenie elektryczuościJ\, elektrlllizą (usllWaale szpecących 
włosów) oświettenie kanału (~ia). Przyjmaje od9 i p4ł 
do 12 i pól i 0d S-8. W niedziele i święta od 10-2 po po1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 0321 

Dr. Med. FOKSZANSKI 
Zawadzka H.! 39. Tel. 21-67. . 

CHOROBY CHIRURGICZNE. 
B. asy&tent Petersburskich klinik. 

.Przyjmuje codziennie od 5-7 po pot 1900-40 

Relorma mmslkaniowa 
wobec bezrobocia. 

-:-
Dwie sprawy społeczne, stale 

taprzątające ogólną uwagę, stano­
wiące poważną troskę publiczną, mia­
nowicie: bezrobocie przymusowe, czyłi 
„głód pracy", oraz drożyzna i brak 
mieszkań robotniczych, - a wi~G 
„głód mieszkaniowy"-można połą· 
czyć na gruncie pewnej reformy, 
która, zmniejszając jedno zło, i na 
drugie oddziałać może w pożądanym 

kierunku paraliżowania 
nych stron. 

jego ujem- w rodzinie, wówczas klęska pod wa- le rod1,in, które by nie posiadały bo­

Sprawa bezrobocia przymuso­
wego, wypływającego z przyczyn, od 
robotników niezależnych, (jako-to: 
kryzys przemysłowy, zastój ekono­
miczny, krach, pożar, likwidacja da­
nego przedsiębiorstwa itp.) jest na­
der trudną do rozwiązania. 

Częściowo osłabić przykre na· 
stępstwa dłuższego bezrobocia może 
grun:owna reforma sposobu osiedla­
nia się rodzin robotniczych w ogni­
skach przemysłowych, wraz ze zmia· 
ną. systemu mieszkaniowego. 

Skupienie klasy robotniczej w 
miastach, osadach i kolonjach pro­
łetarjackich ma. pewne dobre stro· 
ny, że wymienimy tylko ciągły 
wspólny kontakt mas w życiu co­
dziennem, po za warsztatami pracy, 
wzmacniająca się tą drogą solidar­
ność itp. 

Korzyści te są Jednak w prak· 
tyce bardzo nikłe. 

Nader ujemną. stroną gnieżdze­
nia się robotników dookoła miejsc 
pracy, w bezpośredniej blizkości od 
warsztatów, fabryk i zakładów, zwła­
'szcza zamieszkiwania wspólnych ko­
·szar, w tym celu przez przedsię­
biorców budowanych, - stanowi to 
przedewszystkiem, że zależność ro· 
botnika od pracy w danym zakta~ 
dzie staje się przez to bardzo 
wielką. 

W razie bezrobocia robotnik ta­
ki traci odrazu wszelkie drogi za­
robkowania, a więc i wszelkie środ­
ki utrzymania; gdy inni członkowie 
jego rodziny mają gdzieindziej pra­
cę i zarobek, to jeszcze „ pół biedy"; 
gdy jednak, jak to zwykle bywa, 
bezrobocie dotyka nagle kilka osób 

ja się i 1-iotraja, stawiając całą ro- daj maleńkiej działki ziemi z dom· 
dzinę w zgoła krytycznem, wprost kiem lub chałupą na niej. 
rozpaczliwem położeniu. Lwią część zasługi w tym wzglę-

0 ileż inne są warunki bytu dzie pisma niemieckie przypisują o­
robotnika, zamieszkałego na wsi lub sobie„. urzędowej, naczelnikowi okrę­
w otoczeniu wiejskiem, nieco zdała gu, który, będąc zapalonym koope­
od środowiska miejskiego. . ratywistą, użył wszeJkich środków; 

Tu łatwi-ej robotnik dorobić się by rozrastającym się ogniskom prze­
może, zwłaszcza gdy liczniejsza ro- mysłowym zachować cechy wiejskie, 
dzina składa się z ludzi pracy, ka- a właściwe,-drogą odpowiednich za­
wałka własnego gruntu, a na niem- rządzeń w zakresie budownictwa, 
własnej, choćby najuboższej sie-- komunikacji itd .. - wytworzył sieć 
dziby. miast - ogrodów, okalających poje­

Uprawia on na własnej ziemi dyńcze tabryki lub większe zbiorni-
bodaj drobne, ale rozgałęzione go· ki pracy mechanicznej. _ 
spodarstwo, które daje mu jaki-taki W tym kierunku pchnięta ini­
dochód, w każdym zaś razie-niektóre cjatywa, energja i wysiłek zbiorowy 
produkty, tańsza od kupnych w mie- klasy robotniczej - wydały świetne 
ście. Dorabia się z czasem i własne- rezultaty. Bądź drogą oszczędności 
go inwentarza żywego, który stale prywatnej, bądź drogą. wzajemnej 
powiększać, a w razie potrzeby na· samopomocy, przy odpowiednich u­
wet intensywnie eksploatować może. łatwieniach ze strony gmin i popar­

Gdy nastaje kilkutygodniowe lub ciu ze strony zarządu okręgowego i 
kilkumiesięczne bezrobocie, robotnik- jego organów,-powstały dziesiątki 
gospodarz ma zabezpieczony dach tysięcy domków i chat, stanowią­
nad głową, - ma też i jaką taką cych własność wfłączną zamieszku­
spiżarnię, która chroni go od głodu; jących je robotników fabrycznych. 
ma wreszcie pewne źródła pobo- W okresie lat 1907-1909 okręg 
cznych dochodów. Blumenthal przeżył ostry kryzys e-

W pismach niemieckich znała- lrnnomiczny, któremu towarzyszyło 
złem niedawno opis ohręgu fabry· powszechne niemal bezrobocie. 
cznego Blumenthal, w okolicy Bremy. Ciekawą jest przeto rzeczą usta-

Miejscowość ta uprzemysławia Jenie faktów, w jaki sposób odręb1~e 
się w niezwykle szybkiem tempie. warunki mieszkaniowe klasy robot­
W ciągu niespełna 30 lat ilość ro- ni-:zej w tej dzielnicy odbiły się ,·,a 
botników, zatrudnior;iych w przemy- trybio życia po'Zbawionych pracy 
śle fabrvcznym, wzrosła w Blumen- dziesiątków tysięcy robotnik6w w 
thai z 2000 do 100,000! ciągu tak długiego czasu częścic,we· 

Istnieją tam „dzielnice" - osa- g'J lub całkowitego bezrobocia? 
dy, w których co trzeci człowiek,- · (D. c. n.) 
mężczyzna czy kobieta,-pracuje w 
fabryce. 

H· F. 

Niema tam jedna~ prawie wca-



(Qlos ze sfery sądowniczej). 

Dużo jest brlitalnośei w tyciu". Ujaw­
nia sie ona w gtosunkaoh towarzysłdob, ro· 
dzimych społeczaych i t.p. Bruialność stwa­
rza dzikość obyc•ajów, krzewi D_przemoo i 
aiewoln.ictwo. 

Ostatnimi czasy rozpanoszyła się brutai• 
ność w formie .ehuligańs\wa" i .apa!!zyzmu• 
PrzyHedł mu z pomocą nóż i rewolwer ban-. 
dyty-tak że się zr.tarła granica pomitdzy 
bójką w areszcie a rozmyślnem ściganiem 

puez zemstę lub dla rabunku. 
.Na tell objaw zwióc~ły uwagę w Rosji 

ciała prawodawcze- i ministP.rja. 
MitłiStP'rju;m gpnr. ted'li'woic-i irwróeiło 

się w okólniku do zja?dów i 11ądńw okręgo· 

wycli, proszą.a o podani~ określenia · pojęcia 

i cz.ynu. chuligaństwa oraz o wskazanie środ· 
k.ów walid. 

Instytueje t.a dały saereg określeń, rad 
i ... foljały odpowiedzi popłynęły clo Peter-
8burg·1. 

Tym.czase.m miuia.tatium apra.wiedliwości 
i spraw wewnętrznych wuiosło do Dumy 
projekt walki z cl~uligaństwem, wydając jed· 
nocześuie okólnik tymezaaowy, z-al~ca.jący 

karę administracyjną na chuliganów. 
NajciPkawszym projektem reformy jest 

prajek-t 0 na.gh1ś.ci" sądu uad cłrnliganami. 
Życiowo projekt jest niewykonałoy.­

Wa.zystkie więc sądy wyirowiedziały się prze­
ci•v-k o niem n. N a zasadzie istaiej~t"go pra­
wa-niewell.l-o· niliog1> są!llić m us.ta.leuia ie.­
go {Jsobi~tości Oł'fll'i sprawdzenia lt>gityma«ji. 
8td?.ia, któremu pnyprowad?J:iją. prnestęiieę­

uie może ga a,resztować be1 eprawd1.enia do­
wr, da\V i o~e»hi :Itośei. 

Może tego- dokonać tylko p.oliejio\ i wój· 
ci. A to już W'ymaga kilku dni, podczas 
~t>JF)Ch dehlareaJ. mus:i hyć tr~ymimy w 
11resici.e. 

Druglł o•ałIE\vośer!\. projQktu-jest post­
scri 1.tum, że może wurto · zaetosownć 60lude· 
T2"'"ri r ó g~ lla • mniejsl!.&" }H'Za-krc.caeu1a. 

Oczywiście na po.t·,kriptum nilt nie 
dat odpowiedzi. 

W szere.:11 zmi~n §§ 1477, 1480, 14.83, 
1484 a sew, 2 do § 166! kcd. karu., znać 
dąźuość proielłtocfawuy- do poduieaie 1ia kary 
za hójkf i zad11.waaia ran. 51} l> ate>li pi~­

ljatywy. Walka sądu karnego z chuligań· 

11twem za pomo1:ą lr!lr surowszycib nie da o­
cze-k1wanycłl o.woców, 

W gronie krym.inafoę;ów całego świata 
utrwala eię dążenie dv zspobte!eni11 rom-o· 
słowi chuliga!łst~a prz-ez WJ~howanie oru 
pl1111ową praet a.dminiatrae.ii. 

We Franc.j~n.ap~. ua razie policja wyt~piła 
.a pllszostwo". Miuhiterja oliwiaty i policji 
myślą iednak o i;tworzeniu nowyeh wurnn· 
ków i!'fcia klas n[}ośłedaonye'b, by zapobieds 
ia.tn.ien.iu .Boumat"ów. 

Na ooezym gnmci~-prawdsiwe chnli• 
gaństwo t,wor31\ kadry olfousów. Z nimi trze­
ba walczyć! 

Tymcz11sem pomieniony projekt minf• 
IJł"rjaJny nie- p.newiduje speejahrej n.a uiah 

bry. 

T CZECHOW. 

Tlamaezyła G. W. 

~1at na uulowanin. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

Pewnego kwietniowego ptpołndnia r. 
1880, da me,o pokoju zap-ukał at.róż. An· 
drz.fi!j i o:rnaj mit mi tajemniczo, że do re· 
dakcji przJezedł jlikiś pan i bardzo prosi 
o widzenie srę ze mną. 

Pswno urzędnik - dodał An· 
drnej.„ - z kokardą.„ 

- Po-proś, aby zechciał przyjść in­
DJiB razem - powiedziałem. Dziś jestem 
za;ęty. Powiedz, że redaktor przyjmuje 
tylko w soboty. 

- Ou trzy dni temu też byl i o 
pa.na pytał. .Mówi że ma pilny interes. 
Pr<>e:i o poz.wolenie ze lzami w oczach. W 
sobotę, powiada, nie będzie mógł. Każe 

pan przyjąć? 
Cóź b5Jo rohłć? Westchną!em, po· 

łożyłem pióro, zaczą,lem oczekiwać niezna­
jomego. Poezątku.i.ąc.y literaci i wogóle 
lud11ie, nieznający tajemnic redakcyjnych, 
ludzie, którzy na sam dźwięk słowa „re­
dllkcja" dost~ją jakichś hłJgich dreszczy 
k11żą na sit•bie dość dlugo czekać. rracy, 
po słowie „proś•, długa kaszlą, powoli o­
twierają drzwi, jeszcze wolniej wchodzą i 
temi cerernonjami zabierają wiele czasu 

.NOWA GAZE :A tODZKA.9-6 li"topada 1'13 rol:u.. 

Warto~ poświęcić wi~cei uwagi tej bo­
lączce sp ołeci nej. Przecie rogi ulic. Łod:ai 

i Warszawy reją się od alfonsów. 
Oddany w ręce sprawiedliwości po od· 

byciu krótkiej kary alfons suów eię rzo.ca na 
BWfł ofiarę, a krzyk jej w aiszy nocnej mro­
zi J.:raw w żyłach obywatela. 

Prawo publiczne musi w~iąó w obronę 

kobietę. 
Zanim ukonstytują )ie prawa obronne, 

-samo społeczeństwo, kuHurslne jego ele· 
menty, powinny myśleć o wpływie moralnym 
Dl\ zdziczenie mężczyzny, pozbn.wionego o· 
&wiaty oraz poczucia kultu kobiety, jako 
równ()iJrawnej obywatelki. 

Dużo mogą zdziałać w tym kierunku 
towarzystv a oświntowe, 

Trzeba krzewić myśl reformy stosunków 
łydowycti. A wteo.cz-as i {lrOjt>ktodawcy nie 

hęd~ daremnie s.zukali "określeń." i 9Środ• 
ków" wymiaru ' kary-wiedząc czego tąda 

społeoczeń!ltwo, umiPjące sa1111> wafto:iłyd aa 
złem i posługuj1111,-e Bię mael\!łgl\ pr11w& i k&· 
ry, jedynie jako ostatecznością - dla walid 
a dege-neratsmi, 

Nie wątpię, że gdyby projektodawcy 

apytali o zdanie społec!eństwa, - mieliby 
Jeps;.e odpowtedwi, o<i pogl~riów z&wodow;i.ch 

sęd'riów, kr~powarrych efasuernł r11msmt vr· 
tań, zawartych w urzęd(}wyełt ayrknlarzaufr, 

So„. 

Trnduaśd, napotyliane- µr~y samawia­
niu miejsc sypialnych na poci4g pospiesz­
ll\' tD. 102), odchodzący ze 8l'rnfmierzyc 
do Be-rhtrn, skłoniły Urzą.d starszych Zl:l'O· 

marfzenia kupc6w m • .bodzF dC> podjfle.ia 
stara1i, aby Dyrekcja kolejowa w Poznaniu 
zgo :z1b ~ię na powierzenie sprzedaży 

tych mr""jS'e Urzędowi starnyel!. 
Po dość długich pertraktacjach co. dQ­

Bposobu i formy pośrednictwa Urzędu gtar­
szyeh, sprawa ta zo§tała załatwiena w na· 
etępu.jący sposób: pasaie1·owie iyczł}cy za· 
mówić miejika 11rpfałne we- wekazan>m 
wyilej pocii~gu winni zgłosić się do Urzę­
du stauzych i zakomun.iitować po rzeb-ne 
dan„: ilość miejsc, dzień wyjazdu i t. d., 
pocznm Urz~d staruych listownie. lub te· 
legraficznfe skomunilrnfe się z kasq łrole­

jowąi w Skalmierzycach. Po otrzymaniu 
c,dpowiedzi z0 Skalmierzyc, że na dany 
poeiąg B!J w11lne miej@ca zgłas:isająey si:ę 
z uiszciieni~m odpowiednie} ()platy (4 rb. 
za miejsce w wagonie w I klasie i 3 rb. 
30 kop. w II kl.) otrzyma od Urzędu star• 
szych kwit, który w kasie bil6tawej w 
Slralmieuycał.'b b~zie wymieniony na wła• 
ściwy bilet, da}llCY praw<> du zajęcia. mil'}· 
sca sypiah1ego w wagonie odpowiedniej 
l:Iasy, 

* ... 
* • 

Dyrekcja kolei pruskich w Poznaniu 
zawiadomiła Urząd starszych zgromadze· 
nia Kupców m. Łodzi', że poezą wszy ad 1 
listopada r. b. wagony restauracyjne w po 
ciągach D 63/54. lrnraujących -~ięd„,y Ber· 

Pan z kokard!l jedn.'\ll niedał mi na siebie 
czekać.. Jeszcze się drzwi nie zamknęły 

za Andrzejem, gdy w swym gabinecie uJ· 
rzałem wysokiego, barczystego człowieka, 

trzymającego w jednej ręce zwitek papie· 
n1, w drugiej - czapkę. 

Człowiek, który si~ tak dobijał o wi· 
dzenie. ze mną - gra w me.j powieś.ci wy­
bitną rolę, niezb~nem więc b~dzie opisa­
nie jego powier:r.chowności. 

Był to, jak już m&wił„m, wysoki, bar 
czysty i silo.y mężczyzna. przypominający 

konia. roboczego. Całe c;ato jeg(} tchnie 
zdrowiem i siłą. Twarz różowa, r~ce wiei· 

kie, pierś szer1.1ka i muskula!na, ma łat EJ· 

koło czterdziestu. Ubrany ze smakiem w 
garnitur nowiuteńki podług ostatniej mody 

Na piersiach widnieje gruby złoly ła.ń­
cuch, a na palcu serdecznym - piei·śc.ień 

z dużym brylantem. Co jednak najgló<­
niejsz.e, a niezbędne dla bohatar11 romansu 
lub powieści - jest on niezwykle piębtj'. 

Nie jestełll kobietą ani artystą i mało s:ię 
znam na męskiej piękności, mima to pan 
z kokard!ł wywarł na mnie gl~bokie wr~· 
że nie. 

Twarz duźa, muskularna pozostała mi 
na zawsze w pamięci: lekko garbaty grecki 
nos, cie-nkie usta i piękne niebieskie oczy 
które wyrażają. dobroć i jes~eze jakieś 11· 

cz.ucie. podo-bne do uczllć młodych zwierząt 
tę1:1kniących lub cierpiąeycn. Coś dziecinne· 
go, blagalnego, rozpaczli li\ ego„. Ludzie 
przebiegli i bardzo mądrzy nie mają ta· 
kich oczu. 

Bije od tej twarzy iBiaś szt-roka na­
tura, J>rostota i prawda. Jeżeli nie jest 

linem i Poznaniem będą od stacji Bent­
schet kie rowane do Skalm.ienye, przez 
Wollstein-Lis sę, a mianowieie, 11a stacji 
Bentsehen agon restauracyjny będzie od­
czepiony od pociągu D 53 i dołą.l'zouy do 
pociąga D. 17, idąC'ego w kte-rU.Bkn Skal-

•m ier~yc pnez Wollstein·Li!3sę. Ze Skal· 
mierzyc ten wagon będzie sz.edł do Bent· 
sehen r pociągiem D. 18 i · 1i Benł1cheu do 
Berlina z pociągiem D. 54. 

W ten sposób będzie umoźliwione 
podróżnym, p.rz) je.źdzająeyro pociągiem D. 
77 do Skalmierzyc o godz. 9 m. 20 wie· 
czt>rem ł)°'5ile llle się kolacją i wyjeżdżają· 

cym z.e Skalmreczyc P'JC~iem D. 78 o 
g, 8 m. 13 rnno zjedzenie śniadania. (k) 

z I 

z1em1 łubełsk i ej. 
(Kor. wł. "N. G. Ł. "). 

N o w a z r z ę !t z. e n. ie, W lłełiJcaeb, 

)l&wstaie nowe zrzeszenie p. n. .Bełzy::li:ie 

rzemieślu.icza tuw11.1aJ&two p.Gży~z.k.owo.-<11Szcaę· 
duościnwe." oparte u.~ n;l.).tma.hie>j ustawie zrH· 
ueń. lego rodz.ll.ju. Siedzibą towarzystwa 
będ'\, Be-liyc.e, DB fftó.r& tei owablnoŚÓ jego 

rnru~ąg111 się. U!W.ia.ly wy1t1i.lł~ 2a. r&.. Wy· 
1ot.:ość udzielany~h p~ży~ek lłie ino.te pn.ee 
kraczać 300 rb. 

Z a ~ ó .f S' two p f1 pi .f tt n em 11. Wa 
wsi Babicach, w chacie włościjańskiej adby· 
wało sit prz.ygotow~uie do w11&&la, tak :awa• 
ny dziewiczy wie~zór. Gości było cl:ih, w 
1.ej Jiez.bie dwóch. &zwsgrów, ~ouatycll z ro­
dzon~mi aioetrami Goiieie W.e ~ałowilli sobie 
trunków i pili nad miarQ. 

Między uw~mi doszło do kntai,. u­
stępnie eo bójki. Jeden z wałCZ!lcycb. za­
mierzJI srę na drugt<ego notam. Ten oirtat11J. 
u-pnetfaaj!\e cios, Mrzeli! do naplliltnika z re• 
wolwera i pilł<>źJł go trupem na miejscu. 

Winowajcę aresztowarto. 
P o ż a r. We w~i W clicy Sniatyckięt, 

w tyelł dniaeb wyłmchł p<ńar, któ-Ty lłłnnrił 

lło lizezęthł 11 domo mieazkał!l..ych i 34.. za­
hodownń gosp.oda.rskid1 z e-ałą kre11een~!l· 
Sp~Jone zabudowania były ubezpieezone na rb, 
7,Sfi-0. W <Hto~ nie ubez.bi.ee:zollego mnj~tk.ll 

wyno3i 8,19'& rb. PrzyezJllA pobrn niewia-
doma. Nafe-ts. 

Informacje. 
Naradlf socjalistów rasyjskich. 

"Russk. Wie1fomosW d'ITTio"Szą, te w tyeh 
dniach za gra11icl\ odbyła. aię. konf e.rencjll .l.!O• 
syjskiej part.ji 1rncfaluo-demofffatyezs.ej ( 9 óof· 
szewikow" ). W konferencji tej !half ud:ii;in·ł 

óefegaej z Petershnrg~, Mnslrwy, re~1rn c~n· 
traL'lego Urala i Ifrtilet1l111lł PcliJkieg.o. Na 
bu..~erenllji om11owiano taktykę part}i SOr.!j~n.o­
demokratyczuej w Du.mie, 

O z.wiąz.ki zawllldwoe. 

Minis.terjum sp.r&w ws'Gl-nfthzn.ycłl r<nl!• 

słało okóln~k d& gllbernatorów, p.oleoa.jąey 

nie wydawać pozworeń ua otwarcie zw·iązl;ów 

i stowarzyszeń. zawo.dowych, do.póki w dr1Jdze 

poroznmirnr1t z ud'powietfntemr whl:fzCim· ni'e 
zosta11ie wy~l\re-thmy eharakte1· f roo:nj dlf.fa­
łlduości od~wiedi:ti'E"[O stowarzrue11ra.. 

kłamstwem. że iwarz jesi z:wierda.dłem dll­

szy, Ło już za µierwszem widzeniem się z 
panem z kokardą tfałbym słowo honoru, że 
fen człowiek nfe umie kfamać. Mógłbym 
nawet się zisloeye. Czy w_ygrnthyro iak.ła:d, 

czy nie, czytebik sam a!'.ę p.rukona. 
Właily ma ka.sztanowe 1 gęst~ i mię.1'­

kie Jak jedwab. Mówią, że takie wiosy są 
dowodem miękkreJ »jedwabne-j" <fug y, Ani 
wyr11z fwany, ani wloS'y nie !!'ą jedrmk tak 
miękkit>, jak ruchy tego wielkii'g(t ii eię'l· 

ki ego ci11 la. 
W ru.!hach tego ctlowieka. tkwi d~­

bre wychowanie, lekli:ość. ~racja a na,ret 
(wybacrzcie za wsraźeme) pewna kol'.Jiecość 
Nie w-iele wysłlk6w ptlłrzeba memu boha­
ter owi, by za.jąć podli:owę, ~ub spłas:zer5ć 
puóelko od se:1·d;·ne.k, j.edua1'. rnemy iego 
nie świadczą a te.} sile. Z\\. IUa.wkę luu k.a.· 
pelusz eh wyta, doly kając palcami lekko, 
ostroźnre, delikatnfe, iak za motylka. B'tą· 

pnięcia jego są ciche, a mkiśnte „ i-a rąk 
s-łat>e, Pa.Ir ląc ~ta ttiega zapr.mirIMz, :ie 

jest. on sHnym, jak Gulid, i źe jeciruJt ·~ką 
podniesie to, czeg~ niepodnio~łoby ]łię.ci.u 

redakcyjnych Audrzejów. 
Mimo ciężaru ciała ma on tak: lekkie 

rucliy, że S.penser mógłby go 11azwać uo· 
&Dbieo?em gracji. 

W ssedlszy do mega gab~neitt .amie· 
suł ei~ bard-zo. Jege> delikatną, su.Li.te-Iną 

natur~ mruz.ił chmurny niezadowolony wy· 
raz mei twarzy. 

- Na B&ga, wytJacz mi panr -- .H· 

cz~ł ~n miękkłm cł:hvięc.z:nsm b&rytanem. 
Prsycho·faę o oiezwyil~i porze i 2m~ 
pana do odst~pienia od reguły, Pan jeeł 

w 

ł Ko j P 
TGWat'zyst a bmf11wy i e,ks 
JOii.fUtii wyea w 1'rilestw:-

stow11.­
wła­

tem 
W8'WD'i_trZr 

a..w111a ]uż ittmie~ pni:ieirt. iad 1' ka ei 
s Cie>d::lnowa lło Phcka. Ti '1f'lrl'Zyńw'fl V • 
eowało dwa kosztorysy: kolei szerokotorowej 
•a sumę 2.411,000 rubli oraz wązkoterowej 

za l ,997 ,OOO rb. Długość linii wynosi 72 
wfonrty. Pl-ojeltt terr &ęodzie- ruwa>iaay w ko· 
asj:i 1,1ia. •ti::•w ~wy ~W.JllA ir.a~· 

Z Warszawy. 
<.:) Wynagrodzenie nan.czy• 

cieli. Z uwngi na wzras•afącą órożyznE,i i 
skromne upos1te11ia- rratr~cio-l'i nlrtJł miej· 
a.kic.h,. llU\gis.\rat warszswsld, tro1izcząc ei~ 

rówińai a :n:ew~ ~trz.yw.yw..ii.ej oLecuie 
przez nauczycieli s-zkół miejskich pensji z wy• 
nag:nMh:aiem aflrqmyy p:na 
cietr f podwyżazeuie wynagrodz&nia szkolnym 
nlid'uro 111 i aatbmcsy ni<RI onz •ll'tre!3ycai'e· 
lam reli-1i. \ .rst\!pit do władzy wyinejj o 
po-dwflneni wy&ag,rod~elłia naUe'Z'.'f~i'elmi 

2·kla,M\llych ukół miPj.s~ich fo 'ZOO rb. i je­

dn~lfll'Bl7W.fdł do 6{yq. rrr. ronttf~ oraz usta• . 
DO.W~\\ dla. tjc.b. uau.~yc.i.ele.k. ie.d.u.ego. da­
da.tlcu do ptmgji 200 rb. i 2-ch dodatków po 
100 rb., ~ także o pncl wyżl!'tenie :,zkolo,Jm 
11a.dzore.111 pee.sjT Iła 00(1 rb. 11:1<fiaieq•il111. 
d ł50 rł., naouc2yeoi1f1111111S rełigj" zmi w dww· 
.łrllllaowyc.h &l!i1'ołach efo 240 rb...,. a w j&dno­
ifasowycl'I efo 120 ro. 

{;}„Se ... "~ ~ 
towa.Peaa. W m.aga.z.yu.ie. wód przy ulic.y 
Biebń!litlej w; W•ruawie p1:11:cow2fa. ałod.l 

i Qrzystojua panna, Sara K., którn poznała 

sit w tym.!tl mag.azywa .a mludjm z.ydem, 
paybJłym z- C'tl9an ws.; 

Po -rótll:im emrs~e młodzfenieo óiiwf-.d­
nył sf-e palf.llie i IUtlJl.:fClf.Dno dzień śla,hu.. 

Narze<.."Z'Ony miał po ślubie za&raó .tonę do 
Olf~sy-, e;thi'e. jak: twi+.1r11ztł, p-asiada włam.J 

magazyn mód. SLu.b te:;i .oostał przyśpieszony 

i młoda para opuściła Warszawę. 
Po wyjeźcłzfe rodzice cze~afi Irfflm ty... 

go<fnf irada.re.rrrrri:.e na ffsf ocf młoder mę~atkt„ 
Ku pr:aera.ieuru a:wem11 zapó:b.~ dow{~aieli 

li~, te w Ode!Jie &i'fł i-&taie-jeo wc-~1'0' t•ki mt\­

p.wylł. 

W tych d.niaeh e6tka ie.hi IJOwrócifa do 
Warszawy cl10ra f w zniszczonem ubraniu. 

Opowiedzi111ł<L zaś, źe .Ulllłi* zami'!Sst do Ode­
sy, pojechał z nią 1.fo Hirmbu~t, gdzie ją 

a!llieścił w lllp1tnarzt-~ 
Po wieł~ieh trodae:h uda.ł0' EfiE.l niesz<iZE.i_• 

iriwej za wfa:dcrarfd o te-m humbrrriikf0' Tuw-. 
!;}ehi:cn1j kobiet, k.tóte. ,k wya:wohod.zilo 
w1p.rawił.or :11 i»wrotam. d!ł Wa11saaw1~ 

tak zajęty. Przychodzę dziś z rzeczą dla. 
mn'ie llard:rn ważną ponfewai' jutro muszę 
uieodwQła.f.o.i.e stanąć iv Odessie. Gdybym 
mógł ooto-t.rć mój wyja,zd do soó.ot.y, to, 
wierz mi, pMfe reda.lrtorze, że ufo pr:>1sil 
bym o zrohiente db mnie wyjątku. Sz:a· 
nuję prawu, gdyż lubię p::mądek.„ 

„Jak. je nak on d.u:iu n1ówi" -p6W.f· 
Lłlaiłem r ul!cyoi1c:.m rucl.t, iakhym cb!!W 
sięgnąć po. pióro, daiąc tern znać, że nie 
mam c-zastr. (s:trasZ1lfe Fnię- teg-cr d&i-a zuu· 
rzyli. in\<tNes.a.neL • 

- zabt<Jl"ę' pa.n11 m"mr.tl.;ę e:o:uu. -
ciągniJt d.al ej z.n1ies~an.)i ton.em_ priseproszc­
nia. Pozwoif pan jednak, że sfę przedsta· 
wię„. Iwan PietFO\VJC:il' Kamy-szew, lbmd'y­

dat praw, óyfy sęcfzfa śTed'czy. 
Nie mam siczęacia zaliczać si12 do 

ludzi pL~~cyełl. rlllmllie,i jednak puycho· 
dzę w in:te:regie uys.ta literac:kim. 

Przed p. m stui e2ł0wiek, który, 
mimo swy(ria, ~Iw l:o.t c.z.t.t>-rdz.i~tu, prag· 
nie być zafrczorrym d'a liczby początkują: 

cych pisarzy. Zaw~e lepiej późno niż 
11.igdy. 

Barcf zo mi przyjemnie„. Czem 
mogę służyć? Pragn~r być zafic:tmny d'o 
Jre-zby poe·2ątlruftłeyeh siedział, w pati-zuny 
w i;wdłog~„ liW'EHJl1 błt..galmrn1t '1CZJRllll. 

PrzyuiO!łe hetlą_ po"''~, i.tórą 1,ca. 
gJUtfbym druli:; ' w )ilruiskiej gaiec-ie. 

Pravtdę lfOWiedzfawsz.y, panie reduktorze 
ło nie rmpierałem jej' cf!'a s'fo1faich dźwię· 
t6w !lawy autcr:ikiej, gd'ya dlłl tych pięt­
aych. rzeuy jeiili-m już u l!.l~. 

d. eo: D. 
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W czwartek, dnia 6 listopada 

Targowy Rynek. Telefon 21·68. 
akbdajllce ai~ a 8-ch częsc1 z udziałem wszystkich arty8tów, artystek i corps de balet„ 

A.NON8l Wkr~ce - debiut znakomit.vch Bułgarskich welocypedystów B-ci Efimowyoh, ;: Początek przedstawienia o godz. 8 i pół .M.ieczorem. 

Teatr hrtem Konst1nt9nowskn 
łł9 16. ,,.- Od dni& l·go listopada r. b. 

Zupełna ZMlf1Nf1 PROGRf\MU Dyrekcja M. PoPt(i o. 
NOWE DEBIUTY. 20 nowych atrakcji. 

Dyrektor art. W. Lętowski. 

Z sąsiedztwa. 
X Powiększenie szkoły. To• 

warz. akc, R. Kindlera powi.k111Jł o BWll 
szkołę bbryozn1' o Jednlł l'aMlt szkolną do 
której przyjęto 60 d.lieeł rołłotników fabry­
cznych. 
. <?hecnie wi~ szkoła ła je~noldasowa 
3 oddziałowa posiada 3 sale oddziała watep• 
u~go, po 2 pierwszege i dr411łiege, i 1 łrze­
c1 ego' razem 8 sal gde kWrJcb llOli)Bzcn 
212 chłopców i 195 dziewoaraet razem 407 
dzieci. ' 

Personel nauczycielski 1kłada ai~ • 
przełoAonej, l'relekta i 7 ~elek. 

)\ Z ftdlr~i z~oeaonej 
łl_<aht1. mech111uczne1. WłdeicieJe 
tej tkalni (w gmaohu Steiua pr11y ni. War• 
~zswskiej w Pabjanicaeh) WJlrlłwiM w lab„ 
,,ły czwartek wszystkim robotnito• prace • 
j ły~odni~wym tet:mill-E!m, praewidujłłC jako­
hy, ze me ~dz1e dostatecznej ilośei za. 
mówień. 

W odpowiedzi na to robotaioy porzneili 
prac~, jednakie po u,ływie 9 dni aa skutek 
interwencji policji qodaili sit odrobić jesso1e 
Żądane 2 tygodałe. 

. X Zajście w fabr~. w „Ga­
Eec1u Pabjaniokiej" c.1ytamy ou naatopsJe= 
. .Pn:ed"'.ezoraj wieoseram, kifłd) rob-0~ 

11oy. :w1ch?dz1łl z fabryki, ~jaoyś uiHoajomł 
pob1h dwoch rob4tników iyd6w niedawne 
przyjętych do tej tabryki. 

~obici ?d~l~ aig wczo.r~j rano do fabry­
kant~ 1 oznaJm•lr.. że sostatt pobici przez ro• 
botn1ków chr11e8cJan, tejże fabryki. 

WłRŚciciel polegaj\e ua ojwiadozeuiu 
poszkodewaAycb, wymówił prae~ wBIJyatkim 
robotnikom a dwa tyrodoiowem terminem. 

Wówczas robotnic} gremjalnłe poszli do 
kantoru tłomacząc, że Die Bił winni i nie 
wiedzlł kto pobił tamtych robotników. 
. .właśoiciel . fabryki wszaUe w7mówie-

n1a me cofnął, 1 wobec aawezwanef policji 
saż~ał od robotaik6w, by powlóoili cło swej 
pracy i pracowali do termina w7mówłenia, 
lub tełi by 1:1ię roaeslłi. 1 

Rebotuicy di! praą nie pr1yttllpill I 
spokojnie r091e11złi sif) do domów•. 

X Z fabr„i Urbacha i Sini· 
ckiego. W tejża .Gaz. J>ab. 11 anajdujemy 
poniższą notatlc~ ' 
. . "Robotnicy tej fabryki pow\6nle porZU• 

e1h pracę z powodu, le włdoiolele nie l•W• 
~gl~dnili żądani.a robotailców co do URDiQcia 
Jednego starszego majetra. 

. . Wówcza~ uminietratja fabrJki na 
lllleJ~ce chrzescjan zaeaęta prsyjmow8' ro• 
botm~ów żyd~w, wobec oze30 ci oatatni po­

j rzucaJą obecnie masowo pnct w innych ta· 
arykach i zgłaszajlł _.ie de fabJ'yti U.ł)a.cha 
i Sinickiego•. 

. X, Ze Zduńskiej WoU. lnłiynie­
row1e łodzcy, aelegowani z ramienia Tow. 
kolei el.ektryczn1oh dojazd<>wych, dokonywali 
wczornJ oględzm terenu, przez który prze• 

I 
prowadzona ma by.ó Unja s Pabjanie do 
Zduńskiej Woli. __. 

Nowa linja budowane ma b16 na wio• 
1 'a~. 

Kalendarzyk. 
Dziś Leonarda 
Jutro Nikandra 

~- Imion~ •łewia6 ... iel tlził Wazewł„ 
... .Jwtro Zytomił'a, 

W schód słoflea o g. 1 m. 7 
Zach<ici „ • ' • J9 
Dłn11aśó d.nta 9 • 14. 

L_ Stan 11•pd„_Poitng obeenraeJI opty 
~ R. Ę_ittera, lll. P.ioWkowała )i 85. 
• .i.RlłOKETR: R&Jlo o C. 8. 4.• U.pia. 

„ Połuu. o g. 12 Ił"' • 
lr.i .• • Wcsora.J e ~. 8 w. Ol • 
Vaanaum a ciepła ~ao- 14'1 u.ajJ>.lte;ł 

Uimum 6 • ~ najwy419j 
Jlygrometr o6SJ wilgocL 

Teatr Polski. Dziś „Grzegorz Dandtn• 
oraz "Pietro Caruso" Jutro ~Dzień z&.duszny" 

Operą i operetka łódzka. Dziś w. 
• Cnotl.wa Zuzanna" Jutro "Straszny dwór" 

Billljotella Stebelskich. (MikołHjew· 
ka 59) otwarta codziennie od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świ12ta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Cz„telnia pism Tour, „Wiedza"• 
Piotrkowska 103), otwaita od g. 6 po pol:. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-e.j wiecz. 

Muzeu111 nauki i sztuki. (Piotrkow· 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po pctłud.niu 
io 10.ej wiecz., a w święta i m•dziele od 12 
rano do 10 wiec· 

KRONIKA. 
O lokal dla sąłlu okrttgowego, 

(k) Magistrat zwrócił się do łódzkie­
go komitetu giełdowego z prośbą o pomoc 
w wyszukaniu lokalu odpowiedniego dla 
przysiegłego łódzkiego sądu okręgowego. 

Magistrat uważa, iż sąd ten, tak nie· 
zbędny dla Łodzi, jako miasta przemysło· 
wego i handlowego, interesuje i Komitet 
giełdowy, który zechce przeto ułatwić ma­
~stratowi zadanie. 

Z komunikacji kolejowaj. 
W 11biegłą niedziele pociąg bezpo­

średniej komunikacji Waralllłlwa-Łódź, przy­
chodzący do Łod~i o godz. Il wieczorem 
wyprawiono z Warszawy w zmniejszonym 
składzie wagonów. 

Wskutek tego wielu podróżnych zupeł· 
nie nie mogło się dostał do tego pociągu, 
oi zaś podróżni, którzy z powodu intere• 
eów musieli koniecznie wracać do Łodzi, 
nie mogąc si4} dostać do przepełnionych 
przedziałów, przez całą drogę stali na 
korytarzach, a nawet w klozetach. 

I dział9 się to nietyJko w wae;onach 
kl. 3-ej, lecz także 2-ej i 1-ej. Scisk był 
tak wielki, że ·poprostu dugżono się. 

Podróżni Ż!\dali w Zy1 ardo wie, Skier­
niewicach i Koluszkach dodania do pooią· 
gu wagonów, ale na żadnej z tych stacji 
sapasowyoh wagonów nie było. 

Po przybyciu pociągu do Łodzi po­
dróżni w liczbie kilkudziesięciu podali te­
legraficzną skarg~ do ministra komuni­
kacji. 

Rowe bruki. 
(k) Hinisterjum spraw wewnętrznych 

1ałwierdziło przedstawiony przez magia· 
trat m. Łodzi projekt zabrukowania dr1::w· 
nianemi kostkami ooetępujących ulic: Ce­
gielnianej, na przestrzeni od Piotrkowskiej 
do Wschodniej; Dzielnej na takiejże prze­
strzeni; Pr.~ejazda, do Mikołajewskiej i św. 
Andrzeja do Spacerowej, 

Koszt przebrukowania tych ucząst• 
ków obliczono na sumE,J 47,321 rb. Robo­
ty oddane będl przedsiębiorcy z przetar· 
gu publicznego, a rozpoczęte g;ostaną z 
wiosną r. p. 

Z polskiej kómisji szkolnej. 
ik) Wczoraj wieczorem odbyli:> si„ 

posiedzenie polskiej komisji szkolnej, na 
którem uchwalono rozpoc,. ąe już od 1obo· 
ty przyjmowanie dzia-ky polskiej do Karo· 
lewakiej f.abrycznej ukoły miej:skiej. 

Przyj~o do wiadomości komunikat 
niemieckiej komh1ji szkolnej, o:majmiaji\CJ, 
iż awołnient zoatały z ofiary składek aakoł· 
nych te tow. akc„ ktere ztikwidowaly od· 
działy 1woje w Łod~. 

Lindley w uniwersytećle. 
(k) Zarztl-dznjl\CY ~abinetem '1eologiez• 

DJlll wdwenyłetn warszawskieg.o zwrócił ait 
do pres7denta m. Łodr:4 z prtśb" o przesła· 
nie dw6ch erzem11hlny projektu kanalizacji 
1 wodoel~g~w m. Łed~i, aporzlłdzonego puea 
łnł. Liradley,a. 

Magistrat de żyOlt'!nla tego •it przy• 
c117lił. 

Odczyt o współczesnych systemach 
oświetlenia. 

Dowiadujemy się, iż w piątek, dn. 7 
b. m. o godz. 8 i pół wiecz. w lokalu 
Stowarzyszenia techników, Spacerowa 21, 
i~żynier .Feliks I:Iertzman, współpracownik 
firmy „Siemens 1 Halske" w Berlinie wy­
głosi odczyt pod tytułem: „ Współ~zesne 
systemy oświetlenia i krytyczny ich roz­
biór". 

.Na odczycie, ilustrowanym przezro­
czami i kinematograficznemi obrazami, 
demonstrowane będą najnowsze półwatowe 
lampki ~arowe o sile 2000 świec". 

Mianowanie rejenta, 
Na stanowisko rejenta w Łodzi na 

gmi~ę bału?k!l. ~iano~ any został sędzia 
pokoju Kust1ak1ew1cz. Jego miejsce zaj rnie 
wiceprezes zjazdu sędziów pokoju z K li­
sza, p. Mikołajewski. 

Przrjęcie robót. 
(k.i Dzisiaj przed oołuctniem miejska. 

komisja techniczna, z prezydeutt'm m. Ło· 
dii na czele. w obecności dele.,.ató\1 1,:o. 
mitetu obywatelskiego do robó"'t publicz­
nych, przyjęła bruki, dokonane na ulicy 
Srebrz) ński e j i część ul. Kątnej. 

Komisja uznała roboty te jako odpo• 
wiadaj!4ce wymBganiom. 

Kasr pożrczkowo•aszczędnościowe. 
W tyLh d11iacl1 pod przewodnictwem 

piotrkowskiego iuspettora cło spraw drobr;e­
go kredytu M. N. Krestjauowa odbedzie się 
w Łodzi narada del(lgntów WS'llystkic:h kas 
pożyczkowo•oszczęC:nościowych żydowskich w 
m. Łodzi. 

Tematem odrad będzie sprawa utwo­
rzeuia zwiąa;ków żydowskich kas pożyczkowo· 
oszczędnościowych, oraz zaciągniecie kontroli 
nad członkami kar:;, celem uniemożliwienia 
tymże zapisywaaie się na członków w kilku 
kasuch jednocześu ie. 

Wieczornica zwolenników sportu. 
W sobotę d. 8 b. m. w lokalu własnym 

przy ul. Piotrkowskiej nr. 108 odbędzie się 
zabawa taneczna dla członków towarzystwa 
oraz wprowadzonych gości. 

Zab iwa zapowiada sie świetnill; 'ak 
zwy kle oprócz tańców urozmaicą ją ró ; ne 
nie~podzianld, które przygotowali zabiegliwi 
gospodarze n8szych sportowców. 

Na wieciornicy tej rozdaue ~mstan!\ nagro-
dy piechurom, oraz żetooy pamiątkowe 
cyklistom. 

„Odeonu. 
Przedsiębiorcza i energiczna dyrekcja 

tego sympatycznego kino-teatrzyku zakupiła 
Jimowa wielkie dzieło kinematograficzu, a 
mianowicie ostatnie arcydzieło znanej fir-my 
Braci Pathe w Paryżu p. t. „Syn hrabiego 
Lagardera", jako wyłflcZnl} własność na Łódź 
i okolice. 

Obra1 ten należy do tak znanej serji jak 
.Film d' Art" i przedstawia histilryczny dri:I.• 
mat z czasów Ludwika XV i został przaro­
biony ze znanego, popularnego dzieła Pola 
Fewnla, najpopularniejszego z pisarzów w owym 
wieku. Główne role zostały wykonane przez 
naj 1epszych artystów paryskich, p. J,eroux, 
z teatru Sary Bernhardt, wykonał uiezrówna• 
nie nadzwyczaj trud.::ą rolę bohatera dre· 
matu teg11 l<'ilipa Lagardera, świ~tuą iest 
utalentowana artyetka teatru La Comedie 
Fraogahie p. Bovi w roli Baty Idy, wspaniała 
teś wykonali role swe p. Godeau, Maxime i 
ini. 

Nad program daje dyr~kcj!ł wspanittł!ł 
kf>medję mianej firmy włoskiej „Cines• p. t. 
8 Dobre i ałe strony małżeństwa" w 2 wiel­
kleh aktaeh. Tak doborowy i bezkonkuren• 
eyjny program będzie demonstrow11ny tylko 
do plł\tka włącznie. Doda6 należy iż orkie· 
stra .Odeonu" duło uzyskała od czasu, gdy 
utalentowany wioolonczełista p. Jakób Wie· 
1eaberg objt\ł kierewnictwo nad świetnie zgra· 
nym kwal'tetem, jaki ait znajduje w .Ode­
onh•. 

Wieczornica. 
Chór męski z wotywy przy ko8c. św. 

Józefa urządrn w sobotę d. 8 listopada r • 
h. w sali "Domu Ludowego• przy ulky 
Przejazd .Mi 34 wieczornicę dh\ swych człon• 
ków i wprowadzonych gości. 

Program wieczornicy nader urozmai· 
eony. 

Początek o godz. 8 wiecz. 
Zgromadzenie czeladzi zduńskich. 

W niedzielę duia 9 b. m. w lokalu 
włas:iym przy ul. Głównej pod 1'i 11, o 
godzinie 3· 1j po południu odbędzis ilię O· 
góluo zebranie członków zgromadzenia 
czeladzi zduńskich. 

„Titu" 
W sprzedaży detl\licinej ukazał się 

nied?.wno pożyteczny w goepodarst'ńie do­
mo;\ eru artykuł, mianowicie • Tuet.out" (Ti­
tu), będący radykaloym środkiem dla tę­
pienia rnbactwa. „Titu• znalazło już B'G•• 

rokie rozpowszechnienie i okazało się bar­
dzo praktycznem. 

Jest Io wyrób .Laboraitoire priva d'hy­
giene publique Paris"; jeneralną r·eprezen· 
t:1cję tej marki pcsiada Dom handlowy J. 
Augustynowicza w Warszawie, wyłączni\ 
sprzedaż w Łodzi p, B. Chl\dzyński. 

Echa katastrofy, 
(k) Ofiarą· niedawnej katastrofy ko· 

lejowej na st. Warszawa kowelska padła, 
w liLzbie innych, także jedaa łodzianka, 
panna N„ która po wieloletniej nieobecno· 
ści wracała obecnie z utęsknieniem do do• 
mu rodzicielskiego. 

Panna N. odniosła poważne uszkodze 
nie biodra i leczy się obecnie w jednym 
ze szpitali w Warszawie. 

Dotkliwy cios llpadł na jedne1'0 z 
budowniczych łódzkich, p. N„ którego brat 
zginął pod szczątkami rozbitycb wagoaów 
w tejże katastrofie 

- Przy pracy. 
Robotnik 18 letni Roch Złooiek, zatru· 

dniony w fabryce pray ul. Wólczańskiei .._nr. 
241, odniósł przy pracy rane szarpanfł pra· 
wej r,ki. 

- Upa„ek z tramwaju. 
PrzE><l domem nr. 22 pr?.y ul. Dzielnej 

wypadł z tramwaju, będącego w ruchu, 43 
letni kopiec Maurycy Goldberg, kalecząc 
głowe. 

Odwieziono go w karetce Pogoto win do 
miee1lmuia własnego przy ul. Długiej. 

- nieszczęśliwa staruszka. 
Na ulicy Cmen•arnej znaleziono 60 

letni!} kołlietę niewiadomego nazwiska, zern­
dlooą i zupełnie z sił wyczerpailą.. iii 

Lekarz Pogotowia przywrócił j~ det 
prz tomności. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Pol•ki. 

- ~iś we czwartek po raz pierwszy 
klasyczna komedja w 3 aktach Moliera pod tyt. 
.Grzegorz Daudin•, oraz pięk11y dramat w 1 
akcie I<.ollerta Bracco p. t, "Pietro Caruso• 
.z dyr. Bolesławskim w roli tytułowej. 

- W lłil\tek znaklhllita sztuka Harmana 
Hejerma1111a p. t. ")')zień zaduszny" z wy· 
stępem gościnnym art. teatru krakowskiego 
p. Wiktora Biegańskiego. 

- W sobot~ po południu po cenach nał· 
niższych (wszystkie fotele i krzesła po 30 
kop., balkony i a1nfltt-atr pe 20 kop, Lota 
po 2 rb.) odegrana będ:'Sie znakomita farsa 
J. Feyde1rn p. t •• Dudek•, Farsa powyższa 
nie jest przyi>1ttpn& dla młodzieży; wieo.z.orem 
„Grzegorz Dandin" Moliera oraz dramat w 
1 akcie R. Bracco p. t, • Pietro Caruso". 

- W niedl!iele po południu piQkna ko• 
medja R. Bracoo p. t .• Prawdziwa miłoś-ć" 1 
występem gościnnym p. W. BiegańłlkHli:O! 
wiec?.orem .Dzień zaduszn711 Hejermaasa. 



M. &1. 

Opera i operBtkA łedzk3 Konstanty• 
newska I&. 

- Dz ś W & cz wartak d11na będzio po 
raz 8-my komicv.Ha i cieezj\ca się stałem po· 
wodzeniem, a wyb~o!e graua przez 11rtystów 
operetka „Cnttliwa Zuzanna" z pp. Rogińską, 
Janicką, St. CJ.aire i Górską, oraz pp, Ochry· 
mowiczem, Grodnickim, Kollłowskim, J1:1rzęc· 
kim, Piekarskim i Cbolewiczem w rolach 
głównych. 

- Jutro w piątek przedstawienie popa· 
)arue (wa, ystkie miejsca od 15 do 95 kop.) 
dana będzie ope;a polska Moniuszki „Strasz· 
uy dwór•. 

.NOWA GAZETA tOOZKA•-6 Listopada 1913 r. 

wyodrebnia się jako okropna, krwawa pisma. Wspomiuaj,e, ił kiedyś obrona z tryum-

Wśród białe!i: O dnil\ w starożytnem mia-' ' em zaznaczyła, że przez cały dzień anl 1ło· 

Ścil:' rosy)skiem pochwyceny został niewinny, wem nie wspomniano o Be)isie, prokurator 

dobry chłopczyk~ którego znal ezi ono zakłóte- zapytuje: Kto winien jest, że o Bejlisie tak 

go z wytocl'Jouą krw i ą. Niezależnie od tego, ml\ło mówiono, i odpowiada: Ci co nie chcieli 

czy spełnił przestępstwo Bejlis lub jego ~eby Bejlis siedział na ławie oskarżonych 

współuczestnioy, serce ziębnie z przera- i chciPJi posadzić na niej niewinnych krew· 

żeni!l, nyeh a wreszcie-złodziei. 
Zachować się spokojnie wzgl~dem tego Niewiadoma, czy Bejlis zadawał rany, 

wypadku nie można. czy tylko trzymał, ale wspólud~iał jeio jest 

Sprawa musi być wszecMwiatowa. niewątpliwy, To on pociągnął chh>pca w 

Ze względu na wyjątkową zwierzęcośó stronę pieca i łatwo mu było wepchn!lć go 

przestępstwfl cały liwiRt, wierzący w Boga, do strljenki. 

Sprawa Bejlisa. 
Po ekspertyzie. 

Wrażenie "ekspertyzy" Pranajtysa było 

o wiele słabsze, niż można było przewidy­
wać. Octekiwano z góry przygotowanego 
wywodu, Opl\rtego n11 ~ekstach, które trudno 
byłoby sprawdzić na sądzie, a więc konstruk· 
eji, choć 1:1ztucznej, jednak takiej, która mo· 
głaby pozostawić ślady pozornie ścisłych O• 

ekRrżeń. Tego zupełnie uie było. 

musi się wstrząsnąć. Swiat jednak zajęty jest Wazr;em jest, że na kurteozue znalezio· 

wojnami i swemi koustytucjami. Dla świata no glinę na ,iąkniętą krwią i że glina ta naj· 

Audrzej jest obcym, zapomnianym. Wszech· bardziej zbliżona jest do próbll.i wziętej 11 

świritowa sprawa !'t!\je się dltitego, że na ła· ganka obok stiijenki, gdlie, zdaniem proku• 

wie O:!karionyllh siedzi żyd Bejlis. Skoro tyl· ratora, 2.0stało dokonane przestępstwo, do· 

• ko poci~gnięto do odpowiedzialności żyda kąd przeniosła się po aresBtowanin ł!ejlisa 

Bejllsa, świat się poruszył i dlatego to na jego żori~ł. Stajenkę wybielono przed przy­

sprawę stawili się tacy luminane adwokatu· byciem Krasowl:!kiego do cegielni i spaliła 

ry i nauki. eię ona na trzy dni przed przybyciem sę· 

'11
) liro w pierwszej części .ekspertyzy•, 

którą sobie ks. Pran11jtys moi::olnie ułożył, 

były pozory erudycji. Potem opinja eksper­
ta budziła r11czej komizm, niż grozę. Prze· 
wodniezący musiał wciąż przerywaó rzeczo· 
znawcy. gdy teu wybieg::.ł po za właściwe 

orzeczeuie. 
Ks. Pranajtys c drszu opuścił kilka naj· 

ważniejszych punktów zapytnń. Nie mie.ł na 
nie żadnej odpowiedti. PrzedstawiciPle oskar· 
żenia doznali tu zupełnego zawodu, N11próżno 

prokurator st11wiał pytania zasadnicze. Ks. 
Pranajtys mikzał kłopotJ:wie, gdy go pytano 
o tekBty. Żadnego nie ramiętał, żadnego pra· 
wie nie znał. Prokur. to r sądził, że trudno 
ekspertowi mówić po rosyjsku, ale Pra11i!.jtys 
zaprztlezył temu. Tłomaczył, że tylko nie pa· 
mięta tekstów. - Gdy go zapytano, czy by'y 
11 żydów ofiary z krwi i na czem sie opier::­
Jy, odpowiadał dość niezręcznie: dowieść te• 
go nie mo~na, możpa tylko stawiaó w11ioski. 

Słowem, cały przebieg tych głównych 

• wyjaśnien• dał prokuratorowi rozozaro· 
wanie. 

* • 
* Szczególną sensllcję w .naukowej eks· 

pertyzie• wywołały anagdoty, któremi Pra­
aajtys clłoiał oddsłałać u opinję Sf\dU. Oto 
między innemi powiedział, że He:ae w tym 
celu przyjl\ł chrześeiaństwo, aby „jako wreg 
tej religji, biorąc w ręce jej chorągiew, po• 
gnębić wr(lga!,. • 

Na pytanie, w jaki spos6b zaznajomił eie 
ze zbrodnią rytual11ą, odpowiedział: 

W 1faiecięctwie już całe otoczenie wie· 
rzyło w t9 zhrodnią. Gdy wsk}piłem do aka• 
demji, prof. Chwol1on nic nie mówił o za· 
btSjstwie, Gdy go pytałem, rozgniewał się 

i zawołał: .Kto w to wierzy, jest głupcem". 
'fo os ta t e ~ z n i e przekonało mnie, że 

zbrodnia rytualna istnieje. Tem lbardziej, te 
Chwolson przyjął ehrzest, lecz zaw~ze bronił 
żydow„. 

Ar&umeut istotnie przekaoywaj~yl 
Dziś w sali Sf\dewej pasuje od chwili jej 

otwarcia wielkie podniecenie. Sala przepeł· 
niona. Publicimość pozajmowało nietylko 
miejsca przeznaczone dla niej, ale i ławki 

dla świadków. 
Za krzesłami sęflzi6w wsv.ystki" miejsca 

pozajmQwane przez osoby z po1fród wyższych 

urzędników sądow11ictwa i administracji. 
Posiedzenie rozpoczęto o g. 1 m. 20. 
Prezes oświadcza, iż głos ma wicepro• 

kurator Wipper. 

Mowa prokuratora. 
Zwracajqc się do ław~dziów przysię• 

głyeh, prokurator zaznac&a, śe doskonale poj­
muje trudność zadania i ogromną odpowie· 
clzialność, jttka leży na nim, jako na rrzed­
stawic.iel11 pllństwa, 

- Lecz na panów część, pp." sędziowie 
przysięgli-mówi prokurator-sp11dło jeszcze 
bardziej ci~kie i odpo'IVied2ialne zadanie. Od 
całego miesiąca jesteście pozbawieni woh10-
łioi, oderwani od rodziny i zwykłych i:ajęć, w 
dusznej sali naprętalhicie całą swą nwagę, 

aby objąć przedstawiany panom olbrzymi ma· 
terj11ł. Ałe pp. sędziowie przysięgli kraj oee• 
ni bezinteresowny panów ozyn obywatelski. 
Panowie motecie zaczE>rpnąć pociechę w tern, 
Aa słu~yliście sprawiedliwości. Z panów ust 
wyjlłme słowo, którego z niecierpliwością o· 
czekttje Rosja-słowo prawdy. 

Prokurator podkreśla, że na sądzie od· 
krywa aię niebywałe, niesłychane przestęp· 

1two. Państwo dawno przeżyło epoi.ę t. zw, 
ruchu wtłtnościowego, epok~ rewolucji, za­
aoaczonl} przez kręw. 

Z roku na rok przestępstwa t1tawały eiEJ 
okropniejsze, lee~ nawet na krwawern tle 
przeżytej epold zamordowanie Juszczyńskiego 

Prokurator przeprowadzfl analogję ze spra· dv;iego śledczego. Wszystkie ślady usunięto. 

wą Dreyfusa, który tak~e poruszył śwat, po· Co się tyczy narzodzill mordu, to nai· 

nieważ Dreytus jest ~ydem. wnem byłoby przechowywać je. Przechodząc 

Prokurator nie zaprzecza że żydowstwo do ekspertyzy. której prokurator przypisuje 

cierpi na tern, iż wt1pÓłziomek jego siedzi na znaczenie decydujące, zaznacza on, że trzej 

ławie oskarżonych. wysoce powriżani profesorow:e: Kosorotow, 

Jednakże władza oskarża tylko, poszcza- Tufanow i nieboszczyk Oboleński zgodtili si~ 

g:ólnych fanatyków a nie żydowstwo. Ży- w swych orzeczeniach. Następnie znany i w 

dostwo obawia się, ie w razie skazania, cień dtrnym wypadku zupełnie bezinteresowny Si­

padnie na całe żydostwo i ża wówczas mo- kurski. nie baclląc na cho.rCJbę i wiedsąc ja· 

żliwe będą ekscesy. Jednakże rząd ochrania kie nań gromy spadną, nie uląkł się pl'Zyjś6 

wszyst~ich poddanych. Niema podstuw oba· i potwierdzić, że zbrodnia dokonaną aostała 

wiać isię pogromu. w celu zdobycia krwi przez fanatyków, ja· 
Biedota żydowska niema związku z O• kiami są niewątpliwie żydzi, · 

hecnym ruchem, stwori::onym dokoła tPj spra- Być może, że z punktu widzen'a obrony 

wy, ale przywódcy nttrodu żydowskiego na- Sikorski powiedział wiele rzeczy zbyteozoych, 

ratają na niebezpier z (~ ństwo swój narórt, ale przelew krwi nie jest mu oboj~tny i przy• 

wrni P. cając jeszcze więksią nienaw '. ść do ży· szedł powiedzieć, co myflał. 

dów, istniejącą w niektóryeh kołach. Co się tyczy ekspertów obreny, to nwa· 

Gdsby oskarżony był nie żyd, lecz ro· ~ając ich '1·n oeki za stronne i podkreślająo 

ajanin, to ruchu podobnego by nie było. Od CJstrożny wniosek Kadjaaa, prokurator twier· 

chwili znalezienia trupa, 1 ze strony żydów dzi, że jeden z nich, a miane wicie Jeib·chl· 

przedsięwzięte były wszyslkie środki, aby rurg Pa.włow, któr1 zjawił się we wszyiltkich 

zaplątuć sprawę. orderach, podczas gdy inni, m»jąo tyłuł tAj· 

Ma wielką słuszność 8ikorekij, którv nego radcy, przyszli w skromnych 1mrdu­
powiedział, że jak w poprzednich sprawa h ta{'h, 

tak i w tej sprawie zjawił się niewidzi , l­ Pre z es zaznacza, że ło niema nic 
wspólnego ze spraw~. ny dyrygent, dążący do te.go, by skiero· 

wać sprawę na drogę fałszywą; niewidzial­
na ręka sypała złotem, by zagmatwać 

sprawę. 

Gmatwając sprawę i stwarzając wer· 
sję o dokonaniu przestępstwa przez: krew 
nych, złodziei, znowu krewnych i złod:iiei­

sami pnyprowadzili do posiadłości Zajce· 
wa, gdzie dokonane było przestępstwo. 

Zanim dowodzić czyjejkolwiek winy 
p1okurator uważa za potrzebne zdjąć po­
dejrz~n.ie ze świadków przech6dz~cych 
przed sądem. 

Malująe obraz życia i śmierci Andrze­
ja prokurator zaznacaa, że Andrzej urodził 
się w biednej rodzinie, mieszkał 2l matką 

zarabiającą na życie codzienną pracą i 
wcześnie opuszczoną przez ojca Andrzeja 
Czyrkowa, który nie zostawił Andrzejowi 
żadnych środków do życia. Andrzej byl 
wrażliwym, dobrym, posłusznym cbopcem, 
marzącym (co ze sz!zególnym naciskiem 
podkreśla prokurator) o etanie duchownym; 
był ulubieicem rodziny, a 1 ównież babki 
i ciotki, które zajmowały si~ jego losem. 

Potem prekurator odświeża w parnię· 
ci ostateie 3 dni życia Aodrzeja, jego zni· 
knięcie, rozpacz rodziny i poszukiwania; 
dowodzi zuprłnego braku związku z prze· 
stępetwem krewnych i matki i opisuje 
przeżyte przez nich cierpienia wskutek 
podejrzeń, podkreila pozbawienie ich moż· 
ności Mwet obecności na pogrzebie i 
woła: 

- Jeżdi było kiedy większe ~naigra· 
wanie się z ludzi, to niech mi je wskażą! 

Wyjaśuiając, jak powstała wersja o 
zamortlowaniu Jusgczyńskiego przez krew· 
nych, prokurator zaznacza, że matka nie 
wie, klo ją natehnął nieszczęśliwą myślą 
zwrócenia eię do redakcji żydowskiej „Ki­
jowskiej Myśli• i gdzie ją spotkał żyd 

Borszczewskij, który JlOŚpiesznie zakomu· 
nikował sędziemu śledczemu o rzekomo 
zauważonyrh przeaeń uśmieehacb matki. 

Począt kowo · śledztwo było zlecone 
pozbawionomu obe•: nie w«ielkich praw 
szczególnych Miszc.:.rnkswi, u którego od· 
razu powstała roEozulająea jednomyślność 

z Borszczewskim. 
Mi11zczuk nie wierząc w oświeconym 

wieku tramwajów i elektryc2mości wistnie· 
nie mordów rytualnych, zacz(\l podejrzewać 
matkę i krewnych. 

Prokurator dopatruje si~ w czynach 
Miszczuka określonego planu i uznaje, ie 
prnwdopodobnie korzyatniej byto udać aifJ 
do osady, niż zająć rzeczywit>tem bada­
niem. 

Przewidując pytanie obrony, cóż 1·0-

bił sędzia śledczy, prokurator dowodzi, że 
władze sądowe zrobiły wszys :ko co ·od 
nich zal e żało. 

P ro kur at or wskazuje na to, że 
Pawłow krytykował sędziego śledczego, 
we wszystko wątpił. przy okaZllDIU zdjąć 

żądał negatywów i ciągle krytykował. Ja· 
ko ad wok at hirurgji znalazł, że żadnych 
męczarni niP. zadawano i rozchodził się ze 
wszystkim we wszystkich punktach, che· 
ciaż na naradzie zgadzał Sift w 14 pank· 
tach. Ki edy zwrócono uwagę na ten fakł 
Pawłow odpowiedział że przez noe rozmy­
ślił się . Kadjan znalazł, że {wierdzenie 
Pawłowa co do męczarni jest nonsensem. 
ClrnraktArystyka jaką dal Kadjan dostatecz· 
nie mówi o tym ekspercie, Koniec. koń· 
ców Pawłowa nie pytano więcej. Tego 
rodzaju ekspertyza nie zrobiła wrażenia 
naukowEigo. 

Prokurator, wzburzony, maluje obraz 
zabójatwa, podkreślaiąa pauzy mię!\zy pier· 

. wszemi ciosami, które dały obf,ty krwo· 
~k n ost-itnie1ni śmiertelnerni i oświadcza, 
że ol urze iie musi wywołflć w każdym ma· 
jącym serce - twierdzenie Pawłowa o ~a· 
ba'i\nem ukłuciu w ekolicy krz,vża. 

Sikorski i Koeorotow upierali się, że 

celem zbl'Odni jest zdobycie jaknajwięk· 

si::ej ilości krwi. Czy po takiej eksperty­
zie, zapytuje prokurator, nie mamy prawa 
S!ldzić te.i i!prawJ, skoro uczeni znajdujll 
że to dzieło rąk żyd o wskich, nie wszyst· 
kich żydów, ale fanatyków żydowiki\lh, 

Za wyjątkiem Pawłowa, wszJscy eks· 
perci przyznali, że zbrodnia połączona by­
ła ze strasznemi męczarniami i zasługuje 
na pilną uwagę. 

Zgodnie z opinii\ Sikorskiego, Andr'.u· 
sza, schwytany przez złoczyńców, wp :1dł 

w rozpacz i osłupienie, nie usiłuj!\C nawet 
eię bronić. 

Któż to j!ist Bejlis? 
Ciesz) ł się on szczególnym ezacun­

kiem starca Zajcewa, człowieka religijne· 
go, chasyda, i spełniał jego zlecenia w 
zakresie wypieku mac. 

Synowie Zajcewa, którzy łu występo· 

wali w charakt(lrze świadków, są widocz• 
nie nie bartlzo religijni. Jeden z nich po· 
wiedział, ~e ojciec jego odnosił się do 
ma<.', jako do ogó1 ków solonych. Sqdzę,­

oświadcza tak prokurator, - że jeBt to 
obraza pamięci etarego Zajcewa. 

Bejlis, dobry mąż i ojciec, człowiek 

cnotliwy, żył skromnie i jest niewątpliwie 
religijnym,-ale czyż to przeszkadza doko· 
naniu zbrodni? 

Z jego punktu widzenia-to nie jest 
zbrodnia! 

On zapatruje się na siebie, jako na 
ofiarę, okupującą współwyznawców. Pła· 

kał, gdy w sądzie zjawił się Etinger, któ· 
rego udział w sprawie pozostał nie wyja· 
śniony. 

4. 

Czy istnieją u żydów sekty, posilk'u­
jące się krwią dla celów religijnych, nie 
wyjaśniono, ale kwestją tą interesuje się. 
Zachodnia Europa i Rosja od kiHlu stuleci. 

W procesie saratowskim i w zagra­
nicznych procesach oni są wogółe oskar­
żani o poszukiwanie krwi. Pr.20eStępstwa 
są dokonywane mniej więcej w spos0b 
jednakowy. Trupy zakopują zwykle. za 
bójstwa spotykaj~ się tam, gdzie mieszk:i;<\ 
żydzi i najczęściej przed „Paschą". O z;· 
bójstwie chłopczyków żydowstiich-nie sł;'­
chać. Żydzi nie chcą pomódz rządowi w 
wykryciu tych fanatyków. Być może oba­
wiają się, że gdyby oskarżone zostały jed­
nostki, to ucierpiałby na tern ogół. 

Myśmy tu nie sądzili wcale religji 
tydowskiej, która w pewnym stopniu jest 
i naszą religją. 

Zakończenie mow7 prokuratora. 

Mowę swoją prokurator zakończył 
słowami: 

Jakkolwiek będziemy zapatrywać się 
na t~ sprawę - będzie ona jedyną w kro­
nikach Rosji. 

Wy, panowie przysięgli, odegracie w 
w niej rolę historyczną. 

Prokuratorowi zdaje się, te Juszczyfi. 
ski, zabity w tak nieludzki sposób, jest 
ofiarą, o której rosjanie winni pamiętać 
cod zień. 

Między rosjanami jest wielu ludzi 
wybitnych, ale chwilami daje się zauważyć 
brak hartu i odwagi, zmuszającej do po­
błatania przestępcom. Cokolwiek powie 
na to społeczeństwo, powinniście post~pić 

tak, jak wam podpowie sumienie. 
Jeśli wyniesiecie werdykt oskarbjący · 

Bejlisa, to człowiek rosyjski traktować go 
będzie jako zabobonner;o fanatyka. 

Ale niech imię Bejlisa nie zasłoni 

człowiekowi rosyjskiemu imienia Andrzeja 
Juszczyńskiego. Dwa lata wsłecz nikomu 
to imię nie było znane, a teraz jest ono 
drogie dla człowieka rosyjskiego i do jego 
grobu będą napływać ludzie rosyjscy mo­
dlić się. 

Telegramy. 
Tel. P. A. T. W. A. T. i własne z tiu. I. 

Preklemaoja króla. 

MONACHJUM. Regent bawarttki prokla· 
mował się dzisillj przed połuduif'm kró.łe'm, 
prsyczem przybrał tytuł Ludwika III-go. Od• 
powiedołe zawiadcimienie o tym fokcłe ł:ęthde 

wystosowane praez rzłld bawarski tło ołłcyoh 

pań11tw w uajbliaasych doinch. Zapnysięff· 

nie 11owe10 króla 11:enstytacji n.u~pi w so­
boto w południ~, a w niedl!iele złeśy mu hołd 
\\ iernopoddańcl'ly nr mja bawarska, 

Olbrs~i pożar. 

BOltDEA U. Dworzec towriFowy Tow. 
.Companie Orleany stoi od wczoraj w pło­
mieni..cb. Składa się oo z całego komple· 
tu domów, które przedstawiają się, j~ko 

morze płomieni. Ratunek bał'd~ trudny. 
Straty miljonowfl. 

W7b11ch bemby. 

RZYM. Podczas manife1taeji ułłczn&j 

na cześć posła Lucci nucono w 26,~00-ny 
tłum bombę, którn przy ebpłł>Mji pi11'llniła 

ciężko kilka o~ób. 

Ofiary ketaatre~. 

RZYM. Na miejscu straegoej kata: 
słrofy kolejowej pod Melun wydobyto, o 
prócz 15 edgrzebanych do półaocy j<?szcze 
8 trupów, pomi~dzy któremi znajdują BiQ' 

zwłoki popularnego pr0f. Jab&ulin. Brak 
n.idburmistrzll. J.Jionu. Zgin'łł on prawdopo· 
dobnie pl!>d gruzami. 

Kaiąllz-a afera . m igrac7jna. 

KRAKOW. ArHitowano tu w zwil)!i!kn 
z aferą emicracyjną k•iędn ~ndera 
który brał żywy udział w wy1;łaniu hułu 

za Ocean. Ksiądz Sponder już dawniej był 
zn1iny z różaych nieczyalych sprawek (?) 
Zgw~łcił on pomiędzy inaemi pewną 

emigril ntkę, (?) lecz wówczas poetaran-0 sit 
o zatajenie ealej sprawy. 

Echa katastrofy. 

PARYŻ. Poincare przybył nn m1e111oe , 
katastrPfy pod Melun i ofiarował 5000 fr 
nR. doraźną pomoc dla nieht»eżuyoh rodzin 
dotkniętych katastrofą. 

Ogólny entuzjazm wywołało J1:a~owa11ie 

eię kil.ku urzędników po.cz.to• ycb, ktiłMJy sko· 
ro ich wydobyto z pod gru.t6w wa.g.QG11 po-ez- '. 
łowego i jako tako opatnono, rzuci'ł1 si~ nie 
zważHjq,c na cięikie p:>ranie&ia do 1tegrP-go­
wania listów i wydobywania B1c1ątków prze­
syłek pocztowycl:I, aby uratowa~. co się da. 
Zebrane Uumy urZl\dzily im ent1ujastyo1mą 

owację. 
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Z piśmiennictwa. 
„SztukaH1 

Ostakli, podwójny (Ia-14) zeszyi mie• 
tięcznika literacko-art ystycznego „SJJtuka• 
(Krnków-Warszawa) poiwięcoay jest lite• 
nturze francuskiej i zawiera: piosenki fpa• 
sterskie z cy klu _ChansonR de Bilitis" Pio· 
tra Louy8, w pnekładzie red. Henryka Jusz­
kiew icza, antyczne .Mimy" Marcela Sohwo­
bn, w przekład zie W ino. Kornb· Brzozow· 
skiego, dramat minjaturowy, • repertuaru 
„dla marjonetek•: .Alladyna i Palomides" 
M:nirycego Maeterlinci;a, w przekład z i e Je• 
rzego Stiebl'Ta, poemat Alberta Samain, z 
cyk I u .P<Jemes inacheve~", w prze ldaclzie 
Konrada Hhieki1>go, studjum p. t. .Ewolucja 
krytyki literackiej we I1'raneji" Henry ka Ju-
1;zkiewicza, .Sezon letni wfte11trach w ars,.;aw­
skith • Mir. Poznańskiego, •Przed rozpoczę • 
ciem stłzonu teatralnego w Krakowie" Wik· 
tora Bromera, wreszcie kronikę sztuk 11la-
1tyc:i.nych. 

Z sądów. 
Sprawa ajentów tajn~oh. 

Z mieszkania naczelnika gubernjalnego 
zarządu .żandarm&rji w Piotrkowie uradzic­
no dubeltówki,! . 

Policja rozpoczęła energiczue rószuki­
wania. Przy tyub poezukiwnniach odznaczyli 
się dwaj ajenci piotrkowskiej policji tajnej: 
Kotowskj i Beker. Hez żadny!:h danych ari!• 
sitowali oni na ulicy 65 letuiego L. Koua, 
mieszkańca Piotrkowa. 

Aresztowanie nastąpifo łylko z tej racji 
te Kon był kiedyś na zesłanin. Podczas pro-

11 adzrnis badań znaleźli oui u Kona 5 rb, 
gotówb:.11 i 7 marek 7 kopiejkowych. Pieni~· 
dze ie przywła'>ZCByli sobie, a o markach 
:napisali protoknł. że Sił one J:podrobione, 
przytem na protokul-e podpis11li oni podpis 
Kona, 

Rzecz ta wykryła się i Sl\d umorzył 
sprawę Kon, vociągnął do odpowiedział• 
11ości o;ądowaj ajeatów Kotowskiego i Beke· 
ra, których skazano na 9 miesięcy wit· 
zienia. 

Sport. 
Wszechświatow~ turniej w Paryżu. 

Dn. 16-go ubiegłego miesi&ca w pa­
ryskiem „Nouveau Cirque• rozpoczął się 
wszechśw,iato,yy turniej wolno-ameryb:ań· 
ski ej w11łki „catch - as - catch· can" o tl tuł 
„mistrza misttzów• na rok 1913. 

Udział przyjmują wybitni szt:rmierze 
1·óżnych narodowości, między in1Jymi: 8ta­
uisław Cyganiewicz-Zbyszko l. Jeas Ped­
de1sen, Raoul·de·RGuen, Jussuf Machmutt, 
Władek Cyganiewicz, Ll:lm aire, Karol Zi;ft 
Tarn> Myake, Spul. Najprawdopodobniej· 

,NOWA OAZETA LODZKA•-6 Listopada 1913 r, I. 

szym kandydatem na pierwsze roiejdce i 
tytuł mistrza jest nasz Cyganiewic~. do· 
tychczas uiepokonany. 

A. N. 

Informacje handlowe. 
SprJtedaź fabryk koronek. 

W nr. 1209 .Komersanta" czyt&my, że 
wskutek złego stanu fabryk w Cesarstwie, 
wytwarz&jl\cych koronki, właściciele ich pe• 
stanowili ratować się kartelem. 

Wobec tego ma'ą byń wypuazczone no• 
we akcje na 2,000,000 rb., których realiza­
cji podjął się bank handlowy I. W. Jnnker 
i S-ka. Za pieniądze te ma ' llyć skupioną. 
łódzka fa bryka koronek Gustawa Gcyern, a 
jak pisze .Komersnut•, już zo~tała skupiona, 
oraz fabryka T. Fletnera w Moskwie. 
i';1 Tym spesobem zakładowy kapitał dwu· 
miljonowy akcyjnego Towarzystwa zwięk· 
szyłby si~ jeszcze o 2 miljouy.1 

:;:' Zawieszenie wypłat. 

Otrzvmauo wiadomość o zawieszeniu 
wypłat: w. Ekaterynosła wiu przez firmę • F'. 
Berma "; pasywa wynoszą 80,000 [rubli, oraz 
pnez firmę" L. Grinherg", z pasywami 40,000 
rb. W. Eliznwetgradzie przez firmę ,J. lwa­
nid•; pasywa obliozah na 30,000 rb. 

Ostatnia poczta. 
Obrażone moeał'słwa. 

BIAŁOGROD .• Serbska Z1.1stavra" do· 
nosi, ie .Austrja i Włocbs cAują się obrażo· 
nemi z powodu 11kspose Pasicza. 

Wrogie powitanie. 

BUDAPESZ'.P. Przy wjttździe do miasta 
generała serbskiego J .nk-0wicza, który 1Jir11y· 
był z ramienia hóla serbskiego na pogrzeb 
patrjarcby J11nio:owi<lZ'l, zgromadzona ludność 
urząd~iła wrogą burz li wą aemousirację. 

Bejlis w Europie. 

WROCŁAW. Oe było s'ę tu wczoraj 
wielkie zgromadzenie żydów, protebtujących 
pnedwko sprawie Bejlis11. Przemowiało wie­
lu ra binów i kilku p11storów ewangielickich. 
Priyj~to zwykł\ rezolur.ję. 1 

O reformę w7borczą. 

WlEDEN. ,Reichpoat•, która zajmowa• 
la wobec polaków zawsze wrogie stauowisko 
zwala i tym razem wiuę zn niedojście do 
skutku reformy wyborilzei, na polaków. Pi• 
smo to donosi, ie na ostatniej audjeocji Ko• 
rytowski otrzymał od samego cesarza dyrek­
tywy, z któremi wyjechał do Lwowa. ---

ttielVJYkłe WYIIUHlenie. 
Nowy spcsóh wymu<szs nia zastoso111ało 

iakieś an cnimowe indywicljnm w v. ielu mia­
stach Stnnćw Zjednoczonych, w celu zdoby· 
ciu majątku . 

W tych dniach damy z najwyższych sfer 
arystokratycznych otrzymał.Y. listy n!lstę pUjf\• 
cej treś c: i: 

, Z tą chwilą, w której paui list ten otrzy• 
mala, wchłonęła paui w siebie dwa miljony 
nadzwyczaj imrsźliwych bakterji, które wy­
chodowalem; nosi więc rani w sobie zarodki 
śmiertelnej choroby. 

.Mimo to jecluak, proszę nie tra c ić na• 
dziei, ponieważ drogą długoletnich badań wy­
na lazłem :rndyb.alny ś ,·oclek , który !!ziała nad­
zwyczajnie, jako Rutldotu m. Srodek ten jednak 
musi być w pneciągę 8 dili znstosowany, je­
żeli p1rni chce uniknąć okropnej śm i erci. Je• 
że li pani życsyłaby sobie te gu środka, to pro• 
11 z ę zwrócić się pod następuj!\cym adresem: .•• 
z równoczesitem zab1czeniem kosztów, w WJ• 
solwśd .• . dr,larów". 

Autor 'oryginlihych listóu uwzględniał 
przy tern stosunki majątkowe odnośnych i 
żą.d11ł opłaty mi~dzy 10,000 a 100,000 koron. 
Największa jednak część adresatek odsył-0 li­
sty ... do policji. 

Chemiczne b!ldania listów wykazały istot· 
nie, że listy te byly rzeczyv.' iśeie zaprawion~ 
b11kcylarni, jednakże bakter ie te były już wy­
marłe i wcale nie niebezpiecznej natury. Na 
ślud autora tych listów do\ych~as nie natra­
fiono. 

Wina ,,Chasta'' 
są nieporównane w smaku i 

dobroci 

Skład, Piotrkowska 99. 

<9S~e@~ 

Młoda inteligentna osoba 
poszukuje posady do udzielania dzieciom 
początków na11ki. :il szyciem, lub do za.rządu 
domem, posiada ~wia~ectwa, może przyjąć 

miejsce w aklepitt. 
.Adres: wieś Chojny, poczta Koło, A. Rud ii ki, 
w szkole rządowej. 273-3-

Czy doprawdy ? 

~~ WSZELKIE INTERESA 
handlowe, przemysłowe, sprzedaję, ku­
puję, zamieniam, wydzierżawiam„ Io­

~ kuję kapitały, poszukuję wspólników, 
" ~ Kamiński, ul. P1•zędzalniana 37-a. 

RUTYNOWANY 

BUCHALTER-KORESPONDENT 
bankowiec 
szef biura 

pragnie zmienić posadę; ewent. przystąpi 
do a.półlłi. 

Oferty dla .R. Z."' w admin. 11 N. -G. Ł." 
274-9 

. 'ott11~ny in~ai~nt 
z kaucją 

do inkasowania drobnych sum. Zgła­
szać się Przejazd I, Administra­

cja N. Gazety Łódzkiej. 

Druk urzedoweto spi5u abonentóUJ telefonlcznvcb 
Łodzi i okolic, na rok 1914 

powierzony zo\ltał przez Zar ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia Naczel· 
nika Warszawskiego okręgu Poci1t iwo-Telegraficznego (za MM 46148 i 48492) 

DRUKARNI AKCYDENSOWEJ JA N A G RO D KA, 
Widzewska 106R (teł. 20-22), kantor Przejazd N2 1 (tel. 20-30). 

Tamże przyjmowane są ogłoszenia do spisu abonentów telef6nicznych. 
Po za wydaniem urzędowem, inne, prywatne, spisy abonen· 
tów telefonicznych nie ukatą się w druku, jako wzbronione. 

łH MW 
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WIELKIE PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI I 

Leonl1al;'da towary i resztki: 
krep-tuchy, kamgarny i szewioty poleca się hurtowo i detalicz­
nie po nizkich cenach na kostjumy męskie i damskie, palta, ko-

żuszki, spodnie zimowe, ubranka i szubki. 

Kalentlarzyk Słowackiego 1914 z 
mapk~ Królestwa 5 kop. (poczt'ł 

tylko tuzinami po 53 kop.) Z poezjami 
8 kop (poczt'!i tuzin 84 .kGp.), Wyda­
wnictwo Reussnera, Zl:ota )I:~ G, W ar· 
S.tawa. 2337-12 

Ludwik Wit z.gubił .książeczkę leg-i­
tymccyjnl\, wydan'ł z magistratu 

Zaciekawiający program , włącznie z dramatem detekty-
wów w 3 częściach. J9~9 

DZIŚ 
o 4 po poł. 

YłłELKIE PRZEDSTAWłENtE~DLA DZIECI 
Zaciekawiający program włącznie z dramatem detekty-

wów w 3 częściach. 1998 

Nowość! Rowość ! 
Rzadki okazJa dla pp. stołarzv I składó<O mebli 
Nadszedł świeży transport zagranicznych rysunków meblowych 
(albumy) zawierający w dużym wyborze najmodniej5ze sty• 
le, ·urządzenia pokojowe jak np.: stołowe, sypSal• 
nie, salonowe, gabinety, galanter7j"e meble, 
duży wybór tapicerskiej roboty, komp!etne urzą• 
dzenie kuchenne i t. d. i t. d. Adres: B. Górski, Łódź 

ul. Długa x~ 21. Listowne zapytania skrzynka poczt. 123. 
P. S. Ceny solidne. Na prowincję wysyła się też i za zaliczeniem 

1978- 3-1 

Edmund Wasilewski 
1957-6--1 ŁÓDŹ Kątna M 3&. 

Żołądkowo-chorym 
w różn .n~ h oLjawach ich dolegliwości 
(kata r żc łądka i kiszek, obstrukcja., 
zawroty płowy, gazy, zgaga i t. p.) 
wskaże sim •eczny środek domowy. 
Zgłosić się m ożua od g. 4.-ej do 8-ej. 
A d res: Kon stantynowska X. 50 m. 19. 
P . S. Zapytania listowne z dołącze· 
niem marki na odpowledź nadsyłać do 
I-ej Filji poczt. 1& 29, Łódź G. 1927 

Skradziono kasetkę 
z wekslami: 1) na 140 rb. wystawca 
L. Sommer, żyro Gustaw W eindner, 
2) in bianco na 100 rb. wystawcu Jó­
zef Stechlik, 3) in blanco na 50 rb., 
Józef Malinowski wystawca. 4) i11 
blai;co na 50 rb., Gluwny wystawca, 
fl) in blanco na.50 rb„ Korzyńskii Ku ­
rzyńska wystawcy, 6) in Lbnco na cO 
rb„ Marciniak wystawca, 7) in blan. o 
na 50 rb., Treszkiewicz wystawco. 
Weksle nieważn e, Ziu: trzega się przed 
nabyciem. Zwrócić: Piotrkowska 243, 
S.łoma, pI'llcownia fartuchów. 1'997-3 

Salon dla pań i panóCIJ 
fryzjera 

Nowackiego 
Piotrkowska 101„ 

Bardzo tanio 
Wyprzedaż zdrog ich to­
warów resztki na palta męs­
kie, damskie, oraz burki i in­
ne rzeczy. Wólczańska 

M 27, portjer wskaże. 
1900-3-1 

Ogloszenia drobne. 
Dziewczynka dwumiesięczna do od· 

danio. na własność nie chrzczona, 
ulica Wólczańska 15 m. 5. 21368 3-I 

Dla rzemieślnika pracującego w po-
bliźa. ulicy Składowej jest do sprze· 

dania sklep za bezce •. Wiadomość 
Przędzalniana 37a Kamiński do 11 rano. 

Freblanka z 4 klasowem wykształ­
ceniem poszukuje lekcji w domach 

prywatnych. Oferty proszę składać 
pod »M. 111 • w .Administracji "Nowej 
Gazety Łódzkiej". 2363-3 

Fortepiany i pianiną krajowe i 
zagraniczne w dużym wyborze. 

Sprzedaź za gotówkę i na raty, zamia· 
na, wy11ajem, strojenie i reperacja, 
Grzegorzewski, Piotrkowslra 117, tele-
fon 14-02. 1022-12·5 

łódzkiego. 2370-3-I 

Maszyny do szycia ręczna 20, not· 
na bębenkowa 35. 5~1etnia {iYl3• 

rancja. Piotrkowska >& 165. Telefon 
83-12. 2 )49-30 

Majer Szajew Mendelew Kon zgubił pa· 
szport, wydany z magistratu miasta 

Pabjanic. 2364-1 

Przybtąkała się koza. Odebrać można 
za zwrotem kosztów. Ciemna 2ó. 

u Fraszczyńskiego . 2366-3-l 

Piekarnłn do wynajęcia od zaraz. Ul 
Targowa Ji 62 u gospodarza. 

Pot;io:.z ebna kasjerka do sk.tadu 
aptecznego. Oferty składać w 

Administracji „N. G. Ł.", Przoj n.7.d 1. 
2373 

Zo.ginaił panport wydany; przez ma­
gistrat łódzki na imię RyszlU'da 

llano.sza.. 236D- 3-1 

Najlepszym środkiem, ochraniający& 
od zaburzeń żot11:dkowych, dssynterjl 
i t. p., jest kieliszek wina St.-Raphael 

na. szklankę gor~ej herbaty. 
Żądać wszędzie. 778 



„ .NOWA OAZEiA tODZKA•-6 Listopada Hn3 r. Nr. 63. 

IJ rzędu. 

STARY RYNEK-DOM LUTNI. 

Ns 28. 

Obwieszczenie.· 

Dyret~ja Tuwamstwa Krndrtow~[~ 
miasta Łodzi 

podaja do powszechnej wiadomości posiadaczy 5%-ch listów zastaw• 
nych seryi V-ej, że w dniu 20 Listopada r. b. n. s. J'Ozpocznie si~ 
dolą,ounie nowych ark.uszy kuponowych do listów zastawnych rzeczo­
nej seryi na. trzecie dziesięci~1e, to jest na ob.res ~asa od kuponu 
ma;ow.ego 1914 r. do kuponu li.etopadDw.ego 1923 r1>lru. 

Doł~czanie cdbywać się będsi:e: w kas.ie Towarzy~twa Kredyto­
wego m. Łod.zi, w Ofłdgjale Bańku Handlowe~o Łódzkiego w Wars-za­
wie, przy ulicy Erfwańskiej, pod Nr, 6 i w Petersburskim Banku 
Halłdiowy'll w Petersburgu, przy ulicy Newe'ki Prospekt Nr. 7-9. 

Dia dollłczenła nowych ark11s.zy kuponowych winny być złożone 
listy aastawM serji V-ej, z wy.8Sl3zeg61nieniem. numerów listów na osob· 
nych deklaF-acjach, które otrzymywać można w pomienionych insty­
tucjach kredytowych. 

Wreszcie nadmienia się, że do listów, znajdujących ei~ na prze­
chowaniu w h@id Towarzystwa, nowe arkusze dołllczone zostaną 
bez wapółuddału osób intereaowanyoh. 1992-2 

K •d muslotemE BZ V wietlziee,. ż.e -· a najsolidniej- !. 
szy i najtańszy Magazyn obuwia !!: 

jest u 

1 GOTllEBA, łódź, Ztel1111 5. 
Tysiące klijeAt-Ow nabyłem w tak kr.ót­

kim caste za sołidne prowadzenie interesu i dobry towar. 

.... 
• = = 

Zawiadamiam Sz. Pttbl., te na przybliżające się święta pr~ygoto­
wałem wielki wy.bór po następujących cenach: 

Filcowe cl~ buty 8 rb. 50 k. Damskie lak. kamasze 5 rb. 
Lakierowane buty 8 rb. ,; giemzowe • 4 rb. 50 k. 

" Cl 
SzRgronowe buty 7 rb. • chromowe • 4 rb. 
Mę'1c. lakier. kamasze 6 rb. 25 k. • hambursk. • 3 rb. 50 k. „ • giemzowe • 5 rb. Pantofłe lakletowane 3 rb. 50 k. 

• chromowe • 4 rb. 75 k. Kałoszówki B rb. o • hambursk. • 4 rb. 25 k. 

·- a także różne dzlednoe bucik{, ranne pantofle po tanich cenach. 

za wdzietzłlOłt dale łJllłdian. łlicznv niazdkowv ••darunek. „ -G ·- Każdy klijent zostaje fołoirafowan.y i otrzymuje ślicznle wykonane • 2 fotografje bezpłatnie. 1874-20-9 

·~ Przedsiębiorstwo wier· 
· ·' cenia i budowy studzieR 

t~ , artezy_i$kich i płytkich 

Kompletne urządzenia studzien z popędem sHnł 
kowym, lub ręcznych, dla użytku. 

fabryk I domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
elektra-automatycznych .Hydr o· 
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 

Max BrauerlHlnJ w Berlinie 
Stel ad fab rycz. i domowycłł pomp 

Fabryka wyrobów miedzia- flS~~:=::;:::;;s 
nych, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich af)aratów, kotłów, _ węty, rur 
mie<lzlanych i żelaznych, jak równie! wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

\V1ł'GbV ołlWiłme, ilko esollliwa stJWaln, 
Lutowanie ołowiu orowiem za pomocą specjal· 
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
fccłintk>i. Armatury z m~tego i twardego o· 
łowiu. Szybkie I akuratłle wykonywanie robót 

z daleko idąq gw..arancJą. 
~łerencje pierwszorzędne. Kosztorysy 

prospekły be~platnie. 

1184-52-lł 

B~ Imti lódt Wóluań1ka Zlł 
telefon 13·13. 

'!:I 
o a. 
I) „ 
= = CD „ 

ID • -· li 
N a. „ 
o 
IE „ .„ 

·~ ~ 
W dniu 18 listopada b. r. o godz. 4:1/ 1 po południu w lokata Straży Ogniowej przy 

ulicy Mikołajewskiej Nr. 54 odbędzie ei~ ' 

pokaz z objaśnieniami 
znanej specjalistki w zakresie gospodarstwa domowego, 

p-ni ]V\arty tłorkowsldei 
z WARSZAWY, 

O ZASTOSOWA•IU GAZU W GOSPODARSTWIE DOMOWEM. 

WEJŚCIE BEZPŁATNE. 

Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów I 

dla przychodzących chorych 
4S. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30·13. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/, - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. ł. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od. 1-2. pp. 
Choroby nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 _ 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

e 

LECZNICA ZEBÓW 
"' Plomb\lwanie i specjalne łaboratorjum zębów sztucz-

nych i złotych koron. 
Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 

M. Lernera. 1349 

„. 

Ceny bardzo przystępne. 

SPeCialista tborób wenervcznvch, skórnvch i dróg rnoczowvch 
D•r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), 

r6g Ewangielickiej, Telefon 19-41. 
Prześwietlenie i fotografowanie wnętrznoś<:i ciała promieniami Roentgena; Gabi­
net światłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i elektroterapentyczny {niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: 8-'2 rano i 5-9 po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 

Dr. met S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
AkuszerJo I chorobv kobiece. 

od 9-11 rano i od 4-6 po południa. 
W niedzielę od 10-12 po pClł. 1'92 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, nosa, uszu i zboczeń 
mowy 

(je,kanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody 

Prof. Gut r. mana z Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

Telefon 13. 52. 

Dr. Sonenherg 
Choroby skóry, dróg moczowych 
· i we1teryczne, 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na Zieloną 8. 
od 11-1 i 5-7 1/ 2• 

Dr. Zygmunt blgowski 
Konstantynowska 31 

Akuszerja i choroby kobiece 
przyjmuje do 10 re.ao l od 2-6 po poł 

19.20 3-

Dr. L. l<łaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

SJphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRJ,ICH-HA'fA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-S 
wiecz„ dla dam 08obua poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Or. l. PRYBULSKI 
Ulica Południowa Nil 2. 

Telefon Jt 13-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 

Leczenie syphilisu salva rsanem Er­
lich-Ha ta "606"-914 (wśródży lnie). 
Leczenie elektrycznością, elektroliza, 
(usuwanie szpecących włosów) o-

świetlenie kanału (uretroskopia). 
0 rzyjmuje od 8-1 r. i od. 4- „ 

panie od o-G pp. 
Dla pań oddzielna poczeka1.ti . 

~r. ~. ~1nitt~ind 
przep-:owadził się 

na ul. Srednią .M 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych z kosmetyką lekarską (twarz. 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-ł 1 i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 

Dr. Alfred Hejman 
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Zachodnia g57 

Telefonu >ft 33-34-. 
Od 9 - 10 i ' - 6 po pot 

Lekarz-Dentysta 

J. HABERFELD 
mieszka obec•iie ul. Andrzeja .M 2, 
róg Piotrkowskiej, I-sze piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-31. 1691~208 

·-Dr. Trachtenherz 
ulica Zawadzka .N'! &, 

b. asysteut petersburskiego szpi­
tala miejt»k iego, specj'llista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie­
mocy płciowej, 1688-150 
Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa­
ratu ERLI CH- HATA 606-914. Leczenie za 
pomocą elektryczności. Godziny przyj ęć od 

8- 2 i od 6- 9. 
Dla pań od 4 - 5. Oddzielna poczelraln ia 

"'*'"'' Powrócił 
Dr. Rosenblatt 
Cho~6by uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po pot, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulica Piotrkowska .N2 35. 

Telefon 19-84, 

O entysta Q ER TA A B 
powróciła. 

Mieszka obecnie; !?io~rri„ws!<a 116. 
Telefon :!tl 33. 

Przyjmuje od 10- 1, od 4 7, w nie-
dziele i święta do l·ej, 1907 

Dr. A. S. T enenbaum 
powrócił. 

Piotrkowska Uó. Telef. 24-16 
CJloroby wewnętrzne, żołądka 

i kiszek. 
Przyjmuje od 8 do 9-ej .ran• J od 5-ej 
do 7-ej po południu. 1851-G 

*fłfa•oac Jan iil"Cłdek. W tłoczni laA& a.ro~ Wiiii-1ta. Ji 106a. 




